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Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem wiersz milimetrowy 

mi: ! 0000,—na IH stronie mk. 6000,— 
tu IV stronie mk. 5000. Tekst i na­
desłane mk. 10000. — Drobne ogło­
szenia od mk, 2500 do 5000 za w y­
raz. Naimnie} 50000 mk. Ogłoszenia 
nal ży płacić z góry przy zam ówie­
n i  Ogłoszenia nieopłacone przy za­
mówieniu oraz zamiejscowe o 50 %.
zag ran iczn e  100 °/ft drożej,

W numerach świątecznych I n ie­
d z ie ln y c h  ceny o 25  proc. droŻ3ze.

Za terminowy druk ogłoszeń admi 
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zaw ia­
domienia.
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Prenumerata w ynosi:

Z odnoszeniem miesięcznie: 
mk. 350.000.

W Zagłębiu po za Sosnowcem, B ę­
dzinem i Dąbrową: mk. 350.000.

Z przesyłką pocztową: 
mk. 400.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 500.000.
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Ksiądz MARCIN SNOPEK
d łu go letn i w ik arju sz  paraf ji Z agórze, o sta tn io  p ro b o szcz  paraf ji T czyca.

Eksportacja zwłok ze szpitala towarzystwa .Hrabia Renard" w Sielcu do kościoła siaro 
sieleckiego nastąpi w poniedziałek dnia 19 b. m. o godzinie 4-ej po południu.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w e wtorek rano o godz. 9.30, poczem nastąpi 
przewiezienie zwłok na cmentarz za;órski do grooa rodzinnego.

O sm utnych  tych obrzędach zawiadam a  krew uypb, przyjaciół i znajomych
S T R O S K A N A  R O D Z I N A .

Ostrzegam W ielebne Duchowieństwo, ażeby 
m ojemu synowi Edwardowi Juzoniowi z Marją 
W erne r  ślubu nie udzieliło, gdyż jest on nie 
pełnoletni

P I O T R  JBZOŃ
1935 Pogoń, ulica Florjańska.
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W Z Y W A M
pana  Rechnica, właściciela kop. „Karol" w Z a­
górzu o zwrócenie mi kotła kornwalijskiego, do ­
starczonego przezemnie na kop. „Karol", za który 

mi odmawia zapłaty.
W  razie nie zwrócenia mi kotła w przeciągu 

czterech dni, spraw ę skieruję na drogę sądow ą

za D. Pradolsklego—JÓZEF BS0R8ES.

ul. Dęblińska Nr. 11.
Dr. H. Grudziński

b. lekarz szp ita la  chorób  
w enerycznych  i skórnych

C h orob y  w e n e r y c z n e , sk ó r ­
n e  i w ło s ó w .

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)
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jiiei mm
b. dyrektor p o w ia to w eg o  szp ita la  

w en eryczn ego  
P R z  Y I M U | E 

w chorobach w en erycz. i skórnych  
od 9— U godz. rano i od 3—7 g. wiecz. 
w  święta i niedziele od 10—12 godz.
BĘDZIN, P lac 3-jjo Maja Nr. 4 .

IfiP K i P i  I
Sosnowiec, ul. Pltsmlsziego 11
przyjmuje od 4 7 po południu.
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Społeczeństwo i rząd
wobec oszczędności.

Sosnowiec, 20 listopada.

i W  dyskusji n ad  prelimi- dopóki nasza  administracja 
narzem budżetowym na 1924 państw ow a nie będzie dosta- 
r. sp raw a  oszczędności wy- tecznie uproszczona i do- 
suw a się na czoło wszyst- s tosow ana do warunków i 
skich zagadnień gospodarki istotnych potrzeb życia pu ■ 
państwowej. Pow racać bę- blicznego polskiego, 
dziemy do  niej tak długo, Nie trzeba zapom inać, że

rozpoczęliśmy b u d o w a ć  
gmach państwowości polskiej, 
m ając w dłoni już porw ane 
nici łączności z tradycją  daw ­
ną, zaś wzory, któremi z 
konieczności posługiwać się 
musieliśmy, były różnorodne, 
obce naszej psychice i ce­
lom narodow ego życia, kom ­
plikujące cały apara t p ań ­
stwowy.

Jeżeli jeszcze przypom ni­
my o rozkładowem dzia ła­
niu fałszywych prądów  le­
wicowych, powodujących w 
gospodarce  publicznej r o z ­
rzutność szkodliwą i bezce­
low ą —  to jasnem się staje, 
dla czego nasz apara t adm i­
nistracyjny jest niedoskonały 
i w ym aga dość gruntownych 
przeróbek.

Spraw a więc oszczędności 
nie polega tylko na szablo- 
nowem wykreślaniu pewnych 
kredytów z budżetu, l e c z  
przedstawia się jako poszu­
kiwanie rodzimych d r ó g  
dla organizowania rodzimej 
administracji.

W  przeprow adzeniu  akcji 
oszczędnościowej oprzeć się 
należy na współdziałaniu spo­
łeczeństwa i rządu, organów 
uchwałodawczych i w yko­
nawczych. W tedy tylko P o l­
ska otrzyma dob rą  adm ini­
strację państw ow ą, na jaką 
nas stać i jaka  nam jest p o ­
trzebna.

Pierwszy głos w spraw ach 
oszczędnościowych ma s a ­
mo społeczeństwo, k t ó r e  
m u s i  w spółdziałać przy 
wyeliminowaniu w ydatków 
bezcelowych i bez efektów 
gospodarczych z życia p u ­
blicznego.

Społeczeństwo gospodarne 
nie może pozwolić na tw o­
rzenie aparatu  państwowego 
zbyt kosztownego i skompli­
kowanego, nie może pozw o­
lić na to, aby przedsiębior­
stwa państwowe dawały s t ra ­
ty, aby całe resorty adm ini­
stracji publicznej kompliko­
wały życie zbiorowe i uła­
twiały wszelkie nadużycia 
i spekulacje.
. Obywatel g o s p o d a r n y  
pierwszy stać będzie na s tra ­
ży równowagi budżetowej i 
z całą stanow czością z a p ro ­
testuje przeciwko tworzeniu 
nowych organów, o ile ś r o d ­
ki państw ow e na to nie p o ­
zwalają. Akcja oszczędnoś­
ciowa dopiero wtedy sk u ­
tecznie może być przepro­
w adzona, o ile sam o spo łe­
czeństwo, w brew  p o d s z e p ­
tom złych doradców  będzie 
energicznie jej się domagać.

Przykłady Francji, Anglji, 
W łoch dobitnie stwierdzają,

że pierwsze społeczeństwo 
podniosło alarm przeciwko 
rozrzutności w dziedzinie a d ­
ministracji publiczne] i za­
żądało, aby silna ręka przy­
kręciła na nowo, rozluźnio­
ne przez wojnę, sprężyny 
machiny państwowej. Bez 
takiej skutecznej pomocy s p o ­
łeczeństwa poczynania rzą ­
du pozostałyby tylko w sfe­
rze dobrych cbęci. Rząd jest 
w ykonaw cą programu, m ają­
cego silny odgłos w łome 
całego społeczeństwa.

Inaczej być nie może i je­
żeli społeczeństwo jest nie­
zdecydow ane i do akcji o sz ­
czędnościowej nie nawołuje, 
to zgóry można przewidzieć, 
że wyniki oszczędnościowe 
rządu nie d ad zą  pozytywne­
go rezultatu.

Czyśmy tego już nie oglą­
dali?

Do tej pory jasno nie z d a ­
jemy sobie sprawy, d lacze­
go potrzeba kasow ać caie 
ministerja, dlaczego trzeba 
zmniejszać apara t adm inistra­
cyjny i każde zamierzenie 
oszczędnościowe wywołuje 
dotąd  jeszcze falę n iezado­
wolenia i protesty.

S łabną jednak z każdym 
dniem głosy protestów i c a ­
łe społeczeństwo coraz spo 
istszym kołem skupia się 
przy rządzie większości n a ­
rodowej i dom aga się coraz 
energiczniej zasadniczych p o ­
s t a n o w i e ń  oszczędnościo­
wych, od których z a l e ż y  
rów nowaga budżetu na 1924
rok.

R. S.

99 Separatyzm" poznański.
. W iele się u nas mówi i pisze 

o „separatyzmie" poznańczyków. 
Zarzuca się poznańczykom zm a­
terializowanie, zasklepienie się w  
swych dzielnicowych czysto spra­
wach, zbyt słabe reagowanie na 
sprawy ogólno-narodowe i t  p. 
Ze zarzuty nie mieszczą w sobie 
istotnej prawdy, tego udowadniać 
nie potrzeba. Dość przypomnieć 
akcję ratunkową Poznańskiego 
na rzecz Lwowa i Śląska w o- 
kresie plebiscytu, by jasno się 
okazała cala ich gołostowność. 
Jednakże zachodzą pomiędzy na­
mi, a poznańczykaini pewne za­
sadnicze różnice, riiepozwaiające 
na należyte zrozumienie się wza-

Sosnowiec, 20 listopada.
jemne i Współpracę. Różnice po­
legają na znacznie wyżej u poz­
nańczyków rozwiniętem poczuciu 
solidarności społecznej i obo­
wiązkowości w stosunku do pań­
stwa.

Piękny przykład tego „separa­
tyzmu" in plus dało nam znowu 
społeczeństwo poznańskie orga­
nizując „komitet obrony narodo­
wej". Komitet, mający na celu, 
nie organizowanie „faszyzmu", 
jakby mu to chętnie imputować 
chciała lewica, lecz przeciwnie 
łagodzenie sporów partyjnych i 
społecznych, uznał za najważ­
niejsze zadanie sporządzenie spi­
su wszystkich pracowników pad-
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£twowych i prywatnych, którym 
obecne pobory i zarobki nie wy­
starczają, na to, by przyjść im z 
racjonalną pomocą. Poniew aż w 
Poznańskiem projekty wchodzą 
konsekwentnie w życie, a nie tak 
jak u nas przeważnie bywa, sk ła ­
dane są ad akta, przystąpiono 
więc bezzwłocznie do utworzenia 
specjalnego komitetu obyw ate l­
skiego, który ma się zająć reali­
zacją tej prawdziwie obywatel­
skiej myśli.

Komitet wydal w tym celu ode­
zwę, w której, powołując się na 
„ciężkie warunki, w jakich znaj­
duje się skarb państwa*, dzięki 
którym „nie jest w stanie zadość­
uczynić w dostatecznej mierze 
wymaganiom pracowników p a ń ­
stwowych" oraz na fakt, że „zgło­
dniałe i niezaopatrzone w odzież, 
opat, obuwie i t  p. rzesze p r a ­
cowników państwowych dają  wy- 
taz swego bardzo krytycznego 
położenia materjalnego w straj­
kach* wzywa wszystkich myślą­
cych i czujących po polsku oby­
wateli do czynu.

O dezw a konstatuje, i e  „p ań ­
stwu uaieży dać pomoc 1 to na­
tychmiastową, p a m ę ta ją c  o tern, 
że dając dzisiaj pom oc państwu, 
dajemy je właściwie samym s o ­
bie".

„Komitet obywatelski", mając 
n a  cku dobro państwa, a lemsa- 
tnem wszystkich obywateii, k ie­
rując się przytem względami hu- 
inanitarnemi, postanowił przyjść 
pracownikom państwowym  z p o ­
mocą, lecz nie w formie jatmuzny, 
bo takiej pracownicy państwowi 
nie m ogą i nie powinni przyjąć. 
Nie będzie to zatem jałmużna, 
tylko szczera danina dla skatbu 
państw a".

O dezw a wzywa wreszcie wszy­
stkich do spełnienia obowiązku i 
do deklarowania wedle możności 
daniny, bądź to w naturach, bądź 
to w  gotówce.

Równocześnie zjednoczenie pro­
ducentów rolnych w ydało podo­
bną  odezwę do swych członków, 
która  dotychczas w ydała znako­
mite rezultaty. Zaofiarowano i za ­
deklarowano datki w gotówce 
oraz w naturaljach, a mianowi­
cie: w ziemniakach, życie, kapu­
ście oraz cukrze, w  mniejszej 
i większej mierze na dłuższy, kil­
ko miesięczny kredyt po cenach 
nader przystępnych. Nagrom adzo­
ne datki, tak jedne jak i drugie 
„komitet obywatelski" przekazuje 
istniejącym już t  zw. „komitetom 
gospodarczym " przy kolejnictwie 
i poczcie, oraz zamierza rozcią­
gnąć działalność swą, jak z p o ­
wyższej odezwy wynnca, na resztę 
pracowników państwowych.

U nas dotychczas głucho o ja­
kiejkolwiek analogicznej akcr ,

choć sytuacja z dnia na dzień 
staje się trudniejsza i n iebezpie­
czniejsza dla spokoju i norm al­
nego życia państwa.

Niechaj ten piękny przykład 
„separatystycznego" Poznania po­
ruszy i nasze społeczeństwo i por­
wie je do czynu.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych p i3 «  i depesz) .

—  Niedzielne wybory do s e ­
natu gdańskiego, zostały sfałszo­
wane w  znacznym stopniu. Se­
nat, mimo zapewnień, dopuścił 
do głosowania optantów na rzecz 
Niemiec.

Również dopuszczono d o ' g ł o ­
sowania  urzędników, obywateli 
niemieckich.

—  Stanowisko posła polskiego 
w  Moskwie, gdzie dotychczas 
przedstawicielem naszym był p. 
Knoll jako charge d’affaires, zaj­
mie w najbliższym czasie p Lu­
dwik Darowski, b. minister pra­
cy, który jest dobrym * znawcą 
spraw  rosyjskich.

—  Generał Pershing, dowódca 
wojsk amerykańskich w Europie 
w czasie wielkiej wojny, p rzybę­
dzie w gościnę do Polski.

— Z okazji obchodu w W a r ­
nie, pcs'więconego pamięci króla 
polskiego W ładysław a W arneń­
czyka, odbył Się wieczorem b an ­
kiet u konsula polskiego Rogal­
skiego. Wygłoszono szereg to a ­
stów na cześć Polski i prezy­
denta Wojciechowskiego. Poseł 
Grabowski wzniósł toast na cześć 
Bułgarji i króla Borysa.

—  Rokowania polsko-gdanskie 
zostały przerwane, ponieważ d e ­
legacja gdańska  opuściła W arsra -  
wę, udając  się do G dańska na 
wybory do senatu gdańskiego. 
W znowienie rokowań spodzie­
wane jest w tym tygodniu.

—  Senat włoski wyraził votum 
zaufania rządowi Mussoliniego 
większością głosów.

—  Tysiące manifestantów oto­
czyły zakłady Kruppa w  E^sen, 
obrzucając je granatami i obsy­
pując strzałami policję, usiłującą 
ich rozproszyć. Kilka osób zo­
stało zabitych, a wiele raniono.

—  Bezrobotni w Monachjutn 
po bezskutecznych rokowaniach 
między magistratem a  rzeźnika- 
mi w sprawie zniżki cen mięsa, 
zrabowali wiele sklepów rzeźni­
czych, a następnie i inne. Poli­
cja rozproszyła demonstrantów, 
ptzyczem wiele osób raniono, 
między niemi dwie ciężko.

—  Sprawa oficerów W ieczor­

kiewicza i Bagińskiego, oskarżo­
nych o zamachy bombowe, o d ­
będzie się dnia 20 go b. m. t. j. 
dziś przy drzwiach otwartych w 
sądzie okręgowym. Podobno  po­
między spraw ą zam achów  bom ­
bowych a zajściami krakowskie- 
mi istnieje związek.

Feś\7lecen(8 radiostacji 
w Warszawie.

W arszawa, 19 listopada.
W  Warszawie dokonano po­

święcenia transatlantyckiej stacji 
radiotelegraficznej.

Stacja ta znajduje się w  odle­
głości 8 kilometrów za cm enta­
rzem powązkowskim, odbiorcza 
zaś stacja znajduje się pod P ru ­
szkowem.

Na poświęcenie przybył prezy­
dent Rzplitej, p. Wojciechowski, 
oraz marszałkowie senatu i se j­

mu, posłowie, ministrowie, przed­
stawiciele państw  zagranicznych, 
jencralicja i t. d. Po przem ó­
wieniu p. Lusha, amerykanina, 
kierownika budowy, zabrał głos 
minister poczt i telegrafów, który 
w dłuższem przemówieniu skre­
ślił historję powstania stacji.

Prezydent Rzplitej. przyjmując 
stację w posiadanie państwa, 
wygłosił przemówienie, w którym 
wskazał, że stacja ta przyczyni 
się do utrwalenia pokojowych 
dążeń państwa. Następnie ks. 
biskup ua l l  dokonał poświęcenia 
stacji.

Po  poświęceniu i zwiedzeniu 
stacji, prezydent Rzplitej wystał 
depeszę do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

W godzinę nadeszła  odpowiedź 
prezydenta Coolidge.

W końcu kierownicy budowy 
podejmowali śniadaniem zapro­
szonych gości.

ii Hill I i H i  If
Na ręce posła do sejmu Rze­

czp o sp o l i te j  polskiej d-ra Stefa­
na Falkowskiego młodzież naro­
dowa Zagłębia Dąbrowskiego zło­
żyła następującą rezolucję:

„By carycy w grobie kości 
Nie skleiły się z radości,
Trup  pie parsknął w śmiech 

szyderstwa".

Podpisani, należący do m ło­
dzieży Zagłębia Dąbrowskiego, 
czującej i myślącej po polsku, z 
uczuciem najwyższego bćlu, 
wsttętu i obrzydzenia odnoszą  się 
do ohydnej rzezi krakowskiej, do­
konanej podstępnie na kwiecie i 
chlubie rycerstwa polskiego w 
czasie wypełniania przez nie o- 
boWiązku służby ojczystej, nie 
znajdują w bogatym języku ro-

W arszawa, 19 listopada.

dzinnym dość silnych wyrazów 
potępienia dia spraw ców  tego 
sromu, błagają starszych w na* 
rodzie o rewizję pojęcia nietykal­
ności poselskiej, która daje nie­
kiedy skutki potworniejsze od 
„liberum veto" i oczekują od pra­
wowitego r^ądu szybkiego i b e z ­
względnego ukarania wyrodków 

.ojczyzny. Exemplo mouiti disct- 
mus.
Sosnowiec, dnia 11 XI. 1923.

(następują podpisy).
* **

Oryginał odezwy po odczyta­
niu jej w klubie sejmowym związ­
ku (udowo narodowego poseł F a l ­
kowski wręczył p. ministrowi Ro­
manowi Dmowskiemu.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Z rady finansowej.
W arszawa, 19 listopada.

Prezes komisji skarbowej se j­
mu p. Zdziechowski udzielił dzien­
nikarzom informacji, o p ierw ­
szych trzech posiedzeniach rady 
finansowej Pos, Zdziechowski o- , 
świadczył, że na jutrzejszym p o ­
siedzeniu rady, minister skarbu 
przedstawi jej swój program, nad 
którym przeprowadzona zostanie

zasadnicza i wyczerpująca d y s ­
kusja. Pos. Zdziechowski stw ier­
dzi! rówitież, że minister skarbu 
nie wyrzekł się swego projektu 
szybkiego załatwienia sprawy b a n \  
ku emisyjnego i że trwa przy z a ­
miarze uruchomienia tegoż banku
w pierwszym kwartale 1924 r. 
Zdaniem rady finansowej sejm 
powinien w możliwie krótkim cza ­

sie uchwalić waloryzację poda t­
ków a także pomyśleć o sp o so ­
bach zapobieżenia brakowi ś ro d ­
ków obiegowych w naszem ży ­
ciu gospodarczem.

Zaliczki przemysłowców  
a podatek majątkowy.
W arszawa, 19 listopada.

W  wyniku rokowań przepro ­
wadzonych przez wicepremjera 
Korfantego z przedstawicielami 
przemysłowców górnośląskich, od 
jutra zaczną wpływać do skarbu  
zaliczki na poczet podatku m ająt­
kowego w  walucie wysokowar- 
tościowej. Pierwsza rata, która 
jutro już wpłynie do kasy pań­
stwowej, wynosi 1 milj. franków 
francuskich.

W sprawie Sankn emisyjnego.
Warszawa, 19 listopada.

W obec rozmaitych pogłosek o 
banku emisyjnym i mającym być 
przez b3nk ten emitowanym zło­
tym polskim, ze źródeł u rzędo­
wych komunikują, że według 
projektu mmistra skarbu złoty o- 
party będzie o pokrycie w zło­
cie i zabezpieczony Krótkotermi- 
nowemi wekslami. Kurs złotego 
utrzymywany będzie na stałym 
poziomie przez zapasy walut i 
dewiz.

Wlec sprawozdawczy.
Warszawa, 19 listopada.

Wczoraj odbył s*ę wiec spra- 
wodawczy posłów zw. lud. nar. 
Przemawiali ks. Lutosławski, Pe- 
trycki i sen. Jabłonowski. Wiec 
uchwalił rezolucję, w której w y ­
raża pełne votum zaufania dla 
rządu i wyraża wdzięczność m:- 

. nisfrowi skarbu Kucharskiemu, za 
systematyczne przeprowadzanie 
reform,  mających na celu sanację 
pieniądza polskiego.

K o n f i r s i s j e  I p r z y ś l ą  u 
p r s z y i i e i t a  Wajc iac jo  ^ s i ł e i j a

Warszawa, 19 listopada.,
Prezydent Wojciechowski w  u- 

biegią niedzielę odwiedził pre- 
mjera Witosa, który z powoou 
złego stanu zdrowia nie opuszcza 
swych apartamentów. Prezydent 
Wojciechowski omówił z premie­
rem aktualne zagadnienia polityki 
wewnętrznej.

W tym samym dniu prezydent 
W ojciechowski, podejmował de- 
legację polskiego kongresu wspó!- 
dztelczego, a wieczorem był o b e ­
cny na akademji, urządzonej s ta ­
raniem tegoż kongresu.

398.

T ak  wieczór, jak noc, jednako 
biedpej matce ubiegły. Równo 
ze świtem powstała, a czując się 
z sił wyczerpaną, postanowiła 
się pożywić czemśkolwiek. Nie 
zdoławszy przy strasznem osła­
bieniu nic sobie przygotować, 
spożyła część otrzymanego w czo­
raj chleba, przyniesionego, nieste­
ty, zapóźuo. '

^jl.

O w pół do czwartej włożono 
w trumnę zmarłą dziecinę, przy­
braną  ręką rratkt w  białą su­
kienkę. Owe przygotowania do 
zabrania  umarłej były najcięższą 
torturą dla Joanny. Załamywała 
ręce, stojąc jak skamieniała, pła­
kać już bowiem nie mogła; tyle 
łez w  przeddzień wylała, iż ich 
ju ż  zbrakło w jej sercu.

Niedosyć, że śmierć zabrała 
jej ukochaną Linę, nikczemni lu­
dzie jeszcze teraz i szczątki jej 
zabierają!

Po ukochanera dziecku po- 
, zostanie jej tylko wspomnienie,

krw aw iąca  się, wiecznie nieza- 
gojona tana...

O  godzinie czwartej dwuch o- 
wych ponurych ludzi, których 
gmin w swoim języku nazywa 
„żałobnikami", przyszli zabrać 
trumienkę i karawan odjechał z 
nią na cmentarz.

joanna ze spuszczoną głową, 
załzawionemi oczyma, gardłem 
ściśniętem łkaniem, szła za tym 
wozem ubogich.

Nie sam a jednak towarzyszyła 
temu pogrzebowi, jak o tern 
mniemała. Od rogu ulicy Lobi- 
neau f akr ze spuszczonemi sto­
rami postępował za karawanem 
w odległości kilkudziesięciu k ro ­
ków.

1'rzed prźybyciem na cmentarz 
d’lvry Joaanna kupiła czarny 
krzyż drewniany i wieniec z 
nieśmiertelników, pośród którego 
wyryte czarnemi literami widniały 
słowa:

Ukochanej mej córce.
U bramy cm entarza zatrzymał 

się jednocześnie i ów powóz, j a ­
dący za pogrzebem, wysiadł zeń 
mężczyzna czarno ubrany, w ka­
peluszu nasuniętym na  oczy, i 
szedł w oddaleniu.

Ksiądz w  towarzystwie kościelne­

go siugi prowadził ów  orszak 
ubogi z chwilą wejścia jego na 
cmentarz.

Wkrótce przybyli wszyscy na 
miejsce, gdzie wu zieć się dawały 
naprzód w ykopane groby.

W jeden z nich spuszczono 
trumnę z dziecięciem joanny.

Ksiądz nad trumną tą począł 
odmawiać modlitwy.

Klęcząc nad grobem zrozpa­
czona matka dusiła się prawie, 
wydając głuche jęki, podczas 
gdy ukryty po za Kępami drzew 
ów mężczyzna z powozu przy­
patrywał się tej rozdzierającej 
scenie.

Ksiądz pokropiwszy trumnę w o ­
dą święconą, wyrzekł ostatnie 
słowa modlitwy i odszedł.

Grabarze grób zarównaii, w e t ­
knąwszy krzyż w świeżo poru­
szoną ziemię, poczem obadw a 
się oddalili.

Joanna ciągle klęczała.
Fo  kilku minutach powstawszy 

zawiesiła na jednem z ramion 
krzyża wieniec nieśmiertelników, 
jaki trzymała w ręku. Dusiły ją 
łkania, zdawało się jej, iż umrze 
z braku oddechu, że serce jej 
pęknie.

Kryzys ten jednak trwał krótko
Przestraszający spokój, coś w

rodzaju rozpaczy skamieniałej, 
nastąpił teraz.

— Dlaczego płakać? zawoła­
ła ponuro, nie spostrzegając, że 
głośno mówi. —  Rozłączenie n a ­
sze będzie to krótkiem...

A wyciągając ręce w  stronę 
grobu, wyrzekła:

—  Dziś wieczorem połączę się 
z tobą, me dziecię, przed wie­
czorem zostaniesz pomszczoną...

Poczerń upadłszy na kolana 
modlić się zaczęła.

Mężczyzna, ukryty po za cypry­
sami, posłyszał wyrazy matki 
przesłane córce.

Dziwny uśmiech zadrgał mu 
na ustach i wemknąwszy się w 
sąsiednią aleję, wyszedł z cm en­
tarza. Pow óz oczekiwał na niego 
przy bramie.

—  No! teraz do piwiarni ped 
srebrnym czopem —  rzekł po 
angielsku do woźnicy. —  Nie ż a ­
łuj bfcza, pośpieszaj, ponieważ 
bardzo mi pilno...

W c terdzieści  ̂ minut przybyli 
na rog ulicy l’Ecole-de-Medi- 
cine.

Wiljam Scott w ubiorze bur- 
gundczyka wysiadł i wszedł do 
piwiarni. Spojrzawszy tam w o­
koło dostrzegł samotnie s ie d z ą .

cego przy stole Eugenjusza Loi- 
seau.

introligator, z głową w spaitą  
na ręku, zdawał się być pijanym. 
Wzrok utkwił bezmyślnie w w y ­
próżniony do połowy kieliszek 
absyntu.

Nowoprzybyły, usiadłszy obo* 
niego, uderzył go po ramieniu.

Loiseau spojr-.a! szklisfemi oczy­
ma, a podając mu rękę, rzeKłchry- 
pliwym gi’osem:

—  A! to ty... mój stary... Jak 
się masz... Nie widziałem cię 
wczoraj...

—  Nie mogłem przyjść odparł 
irlandczyk. Miałem do z a ł a t w i e ­
nia mteresa w okolicach Paryża. 
Chodziłem do jednego z  mych 
krewnych po odebranie pieniędzy. 
Niestety, znalazłem go bez g ro­
sza, niepodobna cośkolwiekbądź 
nawet od niego wydobyć.

—  Otóż więc posucha i w twej 
kieszeni zarówno?

—- P o s u c h a . . .  niezupełnie...
Wszakże moja sakiewka co.az 
cieńszą się staje.

c. d. /v.

^ESBESm
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Geście IuęoFłowlaćSGy 
w Krakowie.
Kraków, 19 listopada.

Od wczoraj bawią w Krako­
wie delegaci sejmu jugosłowiań­
s k i e g o .  Dzień wczorajszy po­
święcili zwiedzeniu miasta i jego 
pamiątek. Następnie goście ju­
gosłowiańscy złożyli na ręce pre­
zydenta Krakowa Federowicza 
kwotę 150 miljonów mk. na cele 
dobroczynne. Z Krakowa udają 
się posłowie jugosłowiańscy w 
drogę powrotną do Belgradu.

W o jo w n ic z a  m ow aS tresem a n a .
Berlin, 19 listopada.

Kanclerz Btresemann wygłosił 
na posiedzeniu niemieckiej partji 
ludowej przemówienie, w  którem 
oświadczył, że Francja nie będzie 
mogła przez czas dłuższy zajmo­
wać tego stanowiska w stosunku 
do Niemiec, które zajmuje ooec- 

! n je. Oświadczył również kanclerz, 
2e Niemcy odrzucają stanowczo 

| domaganie się wykonywania nad 
j nimi przez entente kontroli woj- 
j  skowej. Rząd niemiecki odrzuca 

również kategorycznie żądanie 
francuskie wydania lub wydale­
nia b. kronpnnza. Mowę kan­
clerza oklaskiwano burzliwie i 
wyrażono mu zaufanie.

Angja a san k cje  fran cu sk ie .
Londyn, 19 listopada.

Ambasador angielski w Paryżu 
otrzymał instrukcje od swego rzą­
du, co do zawiadomienia rządu 
francuskiiego, że rząd angielski 
nie weźmie żadnego udziału w 
nowych sankcjach, zapowiedzia­
nych przez Francję.

W y to r y  w  Gdaćsku.
Gdańsk, 19 listopapa.

Z dotychczas z n a n y c h  wyni­
ków wyborów do sejmu gdań­
skiego okazuje się, że polacy 
ponieśli klęskę. Lista polska zdo­
była tylko 5 mandatów podczas 

(gdy w poprzednim sejmie dy­
sp o n o w ali 7 głosami.

Pogoda na dziś.
Chłodno, pochmurno i deszcz.

G i e ł d a .

■Warszawa. 19 listopada. 
Dolary — 2.155.000.
Funty — 9.1-10.000. 
FrankL^zwajc. — 371 500. 
Frankmiranc. — 112.750. 
Liry włoskie — 91.000 
Korony czes. — 61.950. 
Korony ausL — 28.95 
Bony złote — 320.000.

GIEŁDA GDAŃSKA.
G d a ń sk , 19 listopada. 

(N otow ania w m iliardach mk. niem.) 
Dolary — 2.100 
Marka polska —  1 :v7

GIEŁDA BERLIŃSKA. 
Berlin, 19 listopada.

(Notowane w  miljardaclj,)
Dolary —  3,800

Ważne dla Matek
Mączka odżywcza dla niemowląt, 

dzieci i rekonwalescentów

Tutelaire
w y ro b u  D -ra  P e rc h e ro n  w  P a ry ż u ,

znacznie tańsza od innych tego
rodzaju preparatów, żądać wszę­
dzie w składach aptecznych, to­
warów kolonialnych i aptekach.

1 7 6 0 -5

„WIMPA8SING"
W I E D E Ń

mmmm fuiti rań hhid-w-id
NA SKŁADZIE JENERGJA" NA SK™  

KATOWICE, u l. M a r ia c k a  7 . T e l. 2 8 -5 7 .  I
S ESE3EE3 SIIIS " S U S !

Przedstaw iciel T ow arzystw a G drno-śląskiego 
"  dla rozsadzania i odbudowania sp. z ogr. por.

Zakupuje w  każdej ilości: 6-1929

ŻELAZO STARE, (SZMELC) STARE 
MASZYNY, KOTŁY, URZĄDZENIA ltp. |

C ena  k o n k u re n c y jn a !  : C ena k o n k u re n c y jn a !

A  P u T s l o I r i  d a b r o w a - g o r n ic z a  IŁ I j £dIofu lal przy il. Kr. Sobieskiego ii
Pryw atne m ieszkanie ul. Uiman L. 31. Telefon nr. 80.
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Pierwszy raz Kino „SFINKS" I* "  1 HZ. «J>

w Sosnowcu!
Na otw arcie sezonu  zim ow ego. Od poniedziałku 19-go do so b o ty  24-go b . m. 

M onum entalny 2-serjow y film ze „złotej serjl“ p. t.

KRWAWY TYRAN“ S
w s tr z ą s a ją c e  d z ie je  w ło sk ie g o  o d ro d z e n ia  w  12 a k tac h .
Rzecz dzieje S'G na dw orze p apieża A leksandra VI w  Rzymie.

Z pow odu w ystaw ienia 2 serje  razem  ceny m iejsc podwyższone.

W  rolach głównych w ystępują  artyści

Konrad Yeidt, Janlngs, W egener,  
B asserm an  1 Ljana Hałd.

T y lk o  2 dni! N ied z ie la  25-go i p o n ie d z ia łe k  26-go l i s to p a d a

j e d y n a c z k a  k r ó l a  s z m a l c u *
i a r s a  w  6-ciu  częśc iach . W  ro la c h  g łó w n y ch  OSSI OSWALDA i HARRY{ p ik a n tn a  i a r s a  w  6-ciu  częśc iach . w ro la c h  g łó w n y ch  *.»»» i « « m \ i  ^p,-

MISTRZ ODLEWNICZY
energiczny, zdolny fachowiec, któryby się podjąć mógł 
kierownictwa odlewnią żeliwa o produkcji do 20 wago­
nów miesięcznie poszukiwany. Tylko siły samodzielne, 
o dłuższej praktyce w pierwszorzędnych przedsiębiorst­
wach, które mogą się wykazać jaknajlepszemi świadect­
wami, proszeni są o złożenie obszernej oferty wraz z po­
daniem referencji i terminu objęcia posady. Dla wybit­

nego fachowca stanowisko stałe i doskonale opłacane.

ZGŁOSZENIA DO „P A R “ — P O Z N A N , UL. FR. RATAJ- 
1827-1 CZAKA 8, POD Nr. 46.109.

M

KINO „ZAGŁOBA^
i l* B a c z n o ść !  B a c z n o ś ć ! »
jj D z i ś ! !

|  Wielka premjera!
I  Nadzwyczajny program! jj

i i i  »
• • • Ili s s s s s s s s s s f s g s s s s s s s s i :

ł ,
Ogłoszenie.

Sekwestrator przy Urzędzie Skarbowym w Olkuszu ogłasza, 
iż w dniu 26-go listopada 1293 r. o godz. 12 w poł. na pla­
cu kopalni węgla „iózef“ w Sławkowie pow. olkuski,

odbędzie się  sprzedaż przez puMiczną licytacją:
dynamo maszyny, kompletnej, 200 H. P., nowej, o sza ­
cowanej na 2 .500 .000.000 mk. i wentylator elektryczny 
z motorem —  500.000.000 mk. nowy.
1936 Sekwestrator podatkowy: BINKIEWICZ.

SPRZEDAŻ NA GÓRNYM SLĄSKD:
7 kamienic w jednym kompleksie i miejsce budowlane 
obok samej fabryki w jednym z miast na Górnym Ś lą­
sku, nadaje się na fa b ry k ę  lub pojedyńczo do nabycia 
(tanio). Cena całego kompleksu 3500 dolarów pojedyn­
czo 500  doi., obliczone na marki polskie (tan io)’
i9i6 s p r z e d a j e :

Biuro p ośred n ic tw a  r e a ln o śc i  1 m ajątków z iem sk ich
8 1  ZUPA, Iró łsw sk a - ira ta , ul. Gimnazjalna 5.

Okazyjnie. ?_
Jedna para 7-mio letnich ślicznych koni rapy  

do pow ozu, na żądanie jestem  gotów  przedstaw ić  
je osob iśc ie  na m iejsce kupującego każdej chw ili 
i do obejrzenia są  bezpłatnie. Z głoszenia: Alojzy 
G olasowski, budow niczy w  M ysłow icach, ul. Kra­
kowska Nr. 12.

Z A W I A D O M I E N I E .
Koło fabrykantów wód gazowo-owocowych na województwo 

kieleckie podaje do wiadomości, że dnia 25-go listopada odbędzie 
się ogólne zebranie o godz. 2 ej po południu w lokalu p. Feld­
mana, ul. W arszawska nr. 20. Który z członków na zebranie nie 
przybędzie w myśl statutów zostanie z listy członkowskiej skreślony.

Jednocześnie podaje się do wiadomości, że z dniem 20 b.m. 
zmuszeni jesteśmy podwyższyć ceny na nasze wyroby, a mianowicie:

Ceny hurtowe: 
Lemoniada sztuczna 
Butelka czystej gazowej 
1 kilo wody w balonie 
Syfon •/„

ł#/i10
Butelka na cujcrze 

102:

24.000
18.000
35.000 
30000 
35 000
35.000

Ceny detaliczne:
Lemoniada sztuczna 30000 
Butelka czystej gazowej 22.000 
ł/* htra wody gazowej 10.000 
Syfon 8/io 37.000

» 10/t» 42 OOu
Butelka na cukrze 42.000

Z a r z ą d .

|  Drobne ogłoszenia.
K upno'i sprzedaż.

5000 mk. za wyraz.

1  
s
i
m 
w

IIED K E.

Sam ochód 6-osobow y kryty-karetka 
gumy now e na biegu, sprzeda 

po cenie rów nej 240 dolarom . C zęsto­
chow a Aleja 36 M arkowski. 1772-1

Okazyjnie do sprzedania palto foko­
we dam skie  na śred n ią  osobę. 

P iłsudskiego 70 GUine. 1821-1

Sprzedam  w annę now ą nadającą się 
do łazienki. W iadom ość: W ysoka 

12 m. 8. 1837-1
r j o  sprzedania  sam ochód „Ford* o- 

sobow y używany w dobrym sta­
nie W iadom ość w adm. „Iskry* 1819-2 
A p te k a  do sprzedania 50,,/°, a 50%  

* *  do w ydzierżaw ienia. W iadom ość 
„Iskra* D ą b r j w a .  1895-5
I / ’upuje stare  zęby sztuczne i złote 

G oldkorn Sosnow iec M ocirzejow- 
s<a 29. 1901-7

J est do sprzedania garnitur czarny 
marynarkowy. Francuska Nr. 21, 

m. 14 w D ąbrowie. 1930

Do sp rze jan ia  piecyk szam otow y, 
oraz żyrandol elektryczny, m osięż­

ny 3 ram ienny, ul. 3-go m aja 2»,stióż 
w skaże. 1933—2

Kupię sklep w Sosnowcu w dob­
rym punkcie Inb przystąpię do 

spółki z kapitałem 500 mii. — 1 mi- 
ljard mkp. ze w spółpracą. Ł askaw e 
zgłoszenia adm. „Iskry* „Uczciwa 
praca*. 1927—2
C p rzed am  otom anę, kozetkę i kana­
k i  pę. Sosnow iec, ul. Kołłątaja to, il 
piętro. )9 I9
O la ć  sprzedam . W iadom ość: C.ie- 
ł  m iczna 6 m. 13. m iędzy godzina 
6—9 wieczorem . Pośrednictw o wyklu­
czone. 1925-2
F \o m  z ogrodem  ow ocowym  i za- 

kładem  ślusarskim  w M ysłowi­
cach zaraz do sprzedania. M ysłowice, 
ul. Zam kow a 3 1910-1
r \o  sprzedania skrzypce praw ie no- 

w e M odrzejów, Kopernika nr. 7 
W iadom ość u gospodarza. 1903 1

L o k a l e .
5000 mk. za wyraz.

V Jauczyciel szkoły górniczej sam otny 
D* poszukuje w D ąorow ie pokoju 
przy rodzinie z m eblam i luo bez.Zgio 
szenia przyjmuje kancelarja szkory 
górniczej. Ia92-1

Do w ynajęcia lokal w ymiaru 16x6 
metr. nadający się na fabrycę. 

biuro techniczne, składy. W iadomość 
w „iskrze*. 1913*1
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A«x \  .^  «y Od 20-go do 25-go listopada 1923 

Otwarte od godz. 10-ej do 6-ej
%

WYSTAWA i SPRZEDAŻ
MODELt PARYSKICH i WIEDEŃSKICH

Katowice, Hotel Savoy 
Sala Klubowa

u

1827

. Z I E L I N S K I
Poznań, ul. K antaka Nr. 1

Telefon 1128.

Od 20-go do 25-go listopada 1923 
Otwarte od godz. 10-ej do 6-ej

Telefon 1128.

Chcesz mieć 
dobpe światło 

nie 
pożałuj 
kosztów

OSRAM
N I T R A

Os r a m

 * -

Posady i prace.
Zaofiarowane 5000 mk.za wyraz.

i jo tr z e b n y (a )  buchalter - tacha lte rka
* izraenta(ika). Zgłoszeniado „Iskry", 
w Sc snowcu pod , Potrzebny". 1537-1

Potrzebna panna ze szyciem do w y- 
cbow ania m ałych dzieci. Zgłaszać 

s.ę  inżynierow a W oźniakow a,.ul. Mi- 
lowicka Nr. 13. 1922—2
p o s z u k u ję  służącej starszej dow szyst
* kiego, św iadectw a w ym agane. Zgło 
szenia Pogoń, Koionja M arszalka Fo- 
cua dom nr. 4, m. nr. Z  1934-3 
k jo trzp b n a  zdolna ekspedjentka i ka-
* sjerka odpow iednia do sklepu 
izelm czego , W arszaw ska 14. 1937-3 
a *  łody urzędnik kawaler, piszący

ortograficznie i bardzo biegle 
aa maszynie w języku polskim i 
niemieckim natychm iast potrzebny. 
Pierw szeństw o dla znających ste­
nografię. Zgłoszenia osobiste ze  
świadectwam i uo sekretariatu sp . 
akc., „W. Fitzner K. Gar.rper" w 
Sosnowcu w godz. od 8-ej do 2-ej 
i od 2-ej do b-ej po popoł. 1749-2

Potrzebna kobieta do sprzątania i 
b ileterka do Kina-Zacisze.

| Poszukiw ane 2500 mk. za w yraz. |

Student z 6 klasowem  w ykształce­
niem, posiadający radny charakter 

p ism a poszukuje jakiejkolwiek posa­
dy biurow ej. Oferty do adm . „Iskry" 
pod „student". 1924-1

R ó ż n e .
5000 mk. za wyraz.

Udzielam  lekcji muzyni tylko za 
aw ansow anym  3 M aja 13 1 -

1820-1

Freblow ski kom plet organizuję. So­
snow iec ul N ow a 4 m. 6, 1773-2 

'T gub iony  w eksel na 8 unljonów 
"  w ystaw iony przez Rozenes w So­
snow cu na zlecenie Adelmana, płatny 
21 b. m. uniew ażnia się. 1947—2

Dnia 18.Xl.1923 r. Stanisławow i Stru­
zikowi zaginęła koza biaia. Ła­

skaw y znalazca zechcą zwrócić za 
wynagrodzeniem  Srodula, dom wtasny

1928

f> rzyb iąkaia  się koza biaia. o aeb rac  
* m ożna za 2wrotem kosztów. So­
snow iec, Staszyca b, Serafin. 1920

Student czw artego roku, w ieloletni 
korepetytor przygotowuje do eg­

zaminów, udziela pomocy słabym 
uczniom. Za postępy gw arancja. Zgło­
szen ia  O strogórska 9 il piętro. 1807-1

G órnoślązak górnik 40 rnt poszukuje 
na tej drodze panny iub wdowy 

w średnim  w ieku w cepi m atrym o­
nialnym . Łaskaw e zgłoszenia upiasza 
się kierować do filjj „iskry" w Bę- 
dz nie. 1836-3
^ a g i n ą ł  rew olw er system u brow ning 
A  p. N. kai. 635 nr. 18864. Znalazcę 
proszę o zw rot za w yson.em  w yna­
grodzeniem  pod adresem : F. Scbmitt 
G w arectw o „Hr. Renard", skutki praw 
ne zastrzega się, 1909-3

Zgubione dokumenty.
3uot; nik. ta  wyraz.

K azimierz nauczek zgubił duwód o 
sobisty  Wj uany przez pow. w 

Sanuomierzu. 1812-1

Lew andowski Kazimierz zgubił kartę 
tym czasow ego urlopu wyd. przez 

PKU W ło c ła w e k  i Wezwanie do sta­
rostw a. 1932—3
Jpranc iszek  Kubowicz zgubił dowód 

osobisty  wyd. przez star. będziń­
skie, książkę awolnienia wyd. PKU 
Będzin, oraz św iadectw o liandlowe 
wyd. przez urząd skarbowy. iy23-3

K asprzakow i w  adysiawowi szra- 
dziono kartę zwomienia w ydaną 

przez 15 p. a rt- Po1- byagoszcz.
. 19 3 1 -3

K omie Pieszc*ykow i sk rad z io n o  ksią 
ie c z k ę  w o jsk o w ą  w yaaną przez  

PKU S osnow iec , kartę m obilizacji z a ­
św iadczenie na zasiikj wydane przez 
5 p. art. ciężkiej w Krakowie. 1 m e­
trykę u ro d z e n ia  i akt ślubny. 1922-3
Icek tte iek  Fłenkiei zgUpji dow ód o- 

sobisty wydany priez st ar> O lkusz 
1915-3

Z a g in ę ła  karta °droczenia w ydana 
"  przez PKU w  D ąproW,e u o rm - 
czej Kuokowski Jozer, 1907-3

i«ranus jtan is iaw  zgup|{ książkę ka­
sy cboiydń wyuaily j r i ez kop. 

„Flora" 1914-1

^ i r z y b  W ładysław  zgubił zaśw iad 
'- k  czenie na dow ód osobisty  wyda­
ne przez star. w  Będzinie. 1815-1
Juśkiewiczuwi Herszlowi skradziono 

książkę w ojskow ą w ydaną przez 
PKU Sosuowiec. 1817-1
jM o szek  Eksztajn zgubił książkę woj 

skow ą wydkną przez PKU So­
snow iec i metrykę urodzenia. 1869-2 
IWłichał W iatrow ski zgubił dowód 

osobisiy w yaany przez star. w 
Będzinie. 1831*1
p u w a rd o w i Siejka skradziono ksią- 

żkę w ojskow ą w ydaną przez PKU 
sosnow iec  książkę kasy cn o ry ch  i 
kartę pooytu w ydaną przez w alcow ­
nię „Hr. Renard". i84d-2

W yporski Kazimierz zgubił dowód 
osobisty i wyciąg z ksiąg lud­

ności w yaane przez gm . Książ Wielki
1857-2

J entka Pradelska zgubiła tym czaso­
wy dow od osuDisty wydany przez 

starostw o Będzin, który unieważniam
1394-2

jp u g en ju sz  Lepian zgubił kartę zw ol- 
niem a z w ojska wyOaną przt z 

PrwU oosiiuwifec. 1923

Redaktor W. Moasic.r.Sd V nyuaw ca. A kc. l - w o  J i a . i a f s .c i 2 1 Ar /d a ,v .11 ^ va r je i ł j . m j J . u *  j .  a .  J j J t i i i S i a  1
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Wiec narodowe] orgaalzacll kobiet- —  Zebranie nauczycieli 
w sail .Trocadero". —  Wysten p p. Wysniańsklejo 1 Zbieg- 

n l e w s k l e g o .  —  Akademja posłów.
Sosnowiec, 20 listopada.

W niedzielę ubiegłą Sosnowiec 
tył pod znakiem wieców i zebrań 
Politycznych.

Zaraz po południu w sali „Za­
głoba" odbył się przy zapełnio­
nej sali wiec narodowej organi­
zacji kobiet Na wiec ten miała 
Przybyć senatorka Szebekówna, 
lecz z przyczyn od niej, ani od 
organizatorów wiecu niezależnych, 
senatorka z Warszawy nie przy­
jechała. Zastąpił ją poseł Sołtyk, 
który w sposób niezwykle przy­
stępny i jasny przedstawił zebra­
nym przyczyny obecnego kryzy­
su ekonomicznego w kraju i naj­
bliższe zamierzenia rządu w tej 
kwestji, najbardziej obecnie pa- 
lącej.

Po nim zabrała głos posłanka 
Ładzina, która za temat swego 
Przemówienia obrała rolę kobiety 
W społeczeństwie.

Wiec zakończył się uroczystem 
odśpiewaniem „Roty".

O godz. 5 po poł. w sali „Tro- 
cadero" zebrali się nauczyciele, 
celem wysłuchania przemówienia 
Posła Sołtyka, który jest preze­
sem sejmowej komisji oświatowej 
i mógłDy wyjaśnić wiele spraw, 
bardzo obchodzących szeroki ogół 
nauczycielstwa.

Aliści po zagajeniu zebrania 
przez p. Płodowskiego poprosił o 
głos p. Wyspiański, prezes związ­
ku zawodowego nauczycieli szkół 
średnich i manifestacyjnie odczy­
tał długą i rozpaczliwie mętną 
elukubrację. Z wypracowania te­
go jedno tylko można było zro­
zumieć, że p. Wyspiański w imie­
niu swoim i swych adherentów 
protestuje przeciw zwoływaniu 
zebrania nauczycielskiego bez 
Uprzedniego porozumienia się z 
Organizacją przez niego repre­
zentowaną.

Wobec tego, że nie zrobiono 
tej formalności, p.Wyspiański, wraz 
z kilku innymi nauczycielami o- 
puścili salę.

Zanim się stanie zrozumiały ten 
incydent, należy się myślą cofnąć 
o tydzień wstecz.

W niedzielę, dnia 11 m. b. w 
sali „Zagłoba" odbył się wiec 
związku ludowo-narodowego. Na 
Wiecu tym przemawiał dr. Falkow­
ski. Między innemi poruszył on 
Sprawę uchwały nauczycieli Za­
głębia w sprawie d-ra Raabego, 
któremu, jako pracownikowi pań­
stwowemu, rząd udzielił dymisji 
jakoby za to, że odważnie bronił 
interesów pracowników państwo­
wych, a specjalnie interesów nau­
czycielstwa. Tymczasem okazuje 
Się, że ów dr. Raabe jako wice­
prezes zarządu centralnego związ­
ku pracowników państwowych 
nawoływał ich do strajku.

Niema takiego rząuu pod słoń­
cem, klóryby obojętnie patrzył na 
to, jak ci, którzy powinni być 
stróżami porządku w państwie, 
nawołują do zbrodniczego straj­
ku, podkopującego byt państwa 
polskiego. Tembardziej rząd m u­
siał przedsięwziąć ostre Środki, 
celem stłumienia w zarodku szko­
dliwych machinacji lewicowych, 
bo mu wiadomo już było od- 
dawna, ze w „godowszczinu 
russkoj rewolucji" ogień komu­
nistyczny miał zalać całą Pol­
skę.

Na to, że na dzień 6 listopada 
gotowano rewolucję, rząd posia­
da dokumenty i w dniu procesu 
Marka, btańczyka i B ob ow sk ie­
go społeczeństwo się dowie o 
Wszystkiem.

Jednym z najgłówniejszych pro­
pagatorów rozłuchów był właśnie 
dr. Raabe. 1 temu to panu na

zebraniu, odbytem swojego czasu, 
nauczycielstwo Zagłębia złożyło 
„cześć i hołd".

Gdy dr. Falkowski na wiecu w 
„Zagłobie" wspomniał o tej u- 
chwale nauczycielstwa, zebrani 
zaczęli się domagać nazwisk, kto 
mianowicie podpisał tę uchwałę, 
rozesłaną do posłów. Okazało się, 
że między innemi, zrobili to p.p. 
Wyspiański 1 Zbiegniewski, ten 
drugi w imieniu nauczycielstwa 
szkół powszechnych. Na sali roz­
legły się głosy: „Hańba"!

Choć doskonale byliśmy poin­
formowani o tern wszystkiem, nie 
podav7aliśmy jednak w druku 
szczegółowej relacji z przebiegu 
wiecu z niedzieli 11 m. b., byliś­
my bowi m zdania, że wycho­
wawcy młodego pokolenia po­
winni się cieszyć szczególną po­
wagą w społeczeństwie i powagi 
tej, o iłe można, nie należy nara- 
żeć na szwank.

Nie pisaliśmy nawet o tern, że 
po ukazan u się w „Iskrze" ko­
munikatu o konferencji nauczy­
cielskiej z udziałem posła Sołty­
ka w sali „Trocadero" p. Wy­
spiański natychmiast rozesłał do 
wszystkich „rad pedagogicznych* 
okólnik, w którym wyraża zdzi­
wienie, że o konferencji tej nic 
nie wiedzą organizacje nauczy­
cielskie.

Lecz to, co onegdaj zrobili pp. 
Wyspiański i Zbiegniewski nie 
może ujść płazem i musi się spo­
łeczeństwo dowiedzieć, że w or­
ganizacjach niby bezpartyjnych 
wychowawców młodzieży upra­
wia się w sposób ordynarnie wy­
raźny politykę, i to taką, której 
ojcem duchowym jest dr. Raabe 
i jemu podobni.

P. Wyspiaństci więc i jego 
zwolennicy, jak wspomnieliśmy, 
manifestacyjnie opuścili salę. Po­
seł bołtyk bowiem nie zrooii jed­
nej bardzo ważnej formalności, 
mianowicie nie udał się do pp. 
Wyspiańskiego i Zbiegniewskie- 
go, nie uułonił się im grzecznie 
i nie prosił o zezwolenie na u- 
rządzenie konferencji. Ale poseł 
Sołtyk nie wiedział prawdopo­
dobnie o tern, ze dwaj ci pano­
wie i organizacje przez nich re­
prezentowane, są głęboko prze­
konane, że należy się im prawo 
monopolu na wpływy wśród nau­
czycielstwa.

Z jednej strony czuli osobistą 
urazę do związku ludowo-naro­
dowego za przemówienie d-ra 
fałkowskiego w „Zagłobie", z 
drugiej zaś nie mieli dość odwa­
gi stanąć do dyskusji z posłem 
Sołtysem  i haniebnie uciekali z 
pola walki.

Niczem innem nie można sobie 
wytłumaczyć tegu niesłychanie 
bezsensownego incydentu w „T ro- 
kadero".

Po p. Wyspiańskim złożył o- 
świadczeme p. ZoiegniewSKi. 0 -  
świadczenie to brzmiało w spo­
sób następujący: —- Ponieważ to 
jest wiec polityczny, a stowarzy­
szenie nauczycieli szkół po­
wszechnych jest organizacją bez­
partyjną, więc my salę opusz­
czamy.

Kochany panie Zbiegniewski, 
puknij się pan w czoło! Jakże 
można wygłaszać podobne ab­
surdy !?

W uśnie poseł Sołtyk może 
dlatego nie zwracał się z zapro­
szeniem do pańskiego stowarzy­
szenia, bo wiec miał być poli­
tyczny, a stowaizyszenie nauczy­
cieli jest bezpartyjne. 1 d.atego 
stowarzyszenie należało zostawić 
za drzwiami, bo nikt go me za­

praszał. Na wiec mieli się zja­
wić tylko nauczyciele, jako oby­
watele, którzy się nie lękają po­
słuchać wywodów nawet „ende­
ka", ażeby móc rozszerzyć swój 
horyzont myślowy, który, okazało 
się, nie należy do kategorji naj­
szerszych.

Dziś p. Zbiegniewski ze swoją 
grupką opuszcza wiec p. Sołtyka, 
a sam nie tak dawno przecie był 
jednym z głównych filarów miej­
scowej dziesiątki. Nikt jednak w 
okresie przedwyborczym nie był 
tak złiśhwy i nie posądzał sto­
warzyszenia nauczycieli, że to ono 
należy do partji. Należał sobie 
tylko p. Zbiegniewski. To jego 
rzecz.

Wszakże tego rodzaju sposób 
rozumowania należało zastosować 
i wobec konferencji p. Sołtyka, 
a nie budzić podejrzenia wśród 
przyjaciół i znajomych, że czas 
już w kwestjach myślowych przejść 
w stan spoczynku.

Przebieg konferencji po opusz­
czeniu sali przez grupkę zwolen­
ników pp. Wyspiańskiego i Zbie- 
gniewskiego, był bardzo spo­
kojny.

Wieczorem o godzinie 8 -ej od­
była się w sali „Trocadero" aka- 
demja posłów. Przemawiali po­
słowie: Sołtyk, Ładzina, Sołtysiak, 
dr. Rąb i dr. Falkowski.

Kino „ Z A C I S Z E "
D z l ś l D z i  ś i

Komunikat „Sokola".
Dziennik „Iskra", omawiając w 

Nr. 258 treść listu otwartego 
„Strzelca", poświęca kilka słów 
sokolstwu polskiemu.

Jako powołani do autentyczne­
go stwierdzenia zadań naszęj orga 
nizacji oświadczamy, co następuje: 

Praca „Sokoła" polega na tern, 
aby jego ideały stały się drogo­
wskazami dla naszych członków 
w ich codziennem życiu, bez 
względu na to, czv czyny ich 
przejawiają się na tle organizacji 
sokolej, czy na tie pracy ogólno* 
obywatelskiej.

Polityki partyjnej nie uprawia­
my, natomiast jesteśmy zwolenni­
kami tej polityki wewnętrznej, 
której hasłem jest ład i porządek 
w państwie i posłuch dla władzy.

Sosnowiec, 19 listopada,

O ile chodzi o nasze zapatry­
wanie na wypadki, zaszłe w Kra­
kowie w dniu 6 listopada r. b., 
to ich wyrazem jest telegram, 
wysłany przez sokolstwo tutej­
szego okręgu pod adresem D.O.K. 
w Krakowie, który brzmi:

„Sokolstwo okręgu Zagłębia 
Dąbrowskiego przesyła za jedno­
myślną uchwałą wyrazy brater­
skiego współczucia z powodu 
tragicznej śmierci oficerów i żoł­
nierzy, którzy w dnju 6 listopada 
spełnili swój obowiązek".

Zarząd II okręgu dzielnicy  
krakowskiej związku so ­

kolstw a polskiego  
Józef Karney,

. Wiktor Kluczewicz, 
Marjan Pawelski.

Zrobimy wam drugi Krakdw!
Niebywale zajście miało miej­

sce w domu zbornym w kop. 
„Saturn", gdzie komuniści, na­
śladując kolegów krakowskich 
rozbroili i pobili policję, pilnu­
jącą porządku na kopalni. Prze­
bieg zajścia przedstawia się n a ­
stępująco:

W godzinach popołudniowych 
urządzono w domu zbornym ze­
branie sprawozdawcze, na którem 
delegaci mieli poinformować ro ­
botników o sprawie zaliczek i 
podwyżki płac.

Po przemówieniu jednego de­
legata, wszedł na trybunę znany 
ogólnie komunista R. Musiał, ser­
deczny przyjaciel bolszewika Łań­
cuckiego, znajdującego przy każ­
dej bytności w Zagłębiu, przyję­
cie i noclegu Musiała. Ponieważ 
Musiał nie jest delegatem, znaj­
dujący się na sali posterunkowy 
zabronił mu przemawiać. W od­
powiedzi, Musiał krzyknął: 
„patrzcie, stupajka zabrania nam 
przemawiać w swych sprawach, 
zrobić z nim porządek" i w tej 
chwili uderzył ktoś posterunko­
wego, lampą górniczą w głowę, 
poczem został momentalnie roz­
brojony.

W tym czasie przechodziło w 
pobliżu sali dwuch posterunko­
wych i słysząc jakiś krzyk, wesz­
ło do środka. Zaledwie przekro­
czyli próg, kilkunastu komunistów 
rzuciło się na nich i pobiwszy 
icn w okropny sposób, odebrało 
broń.

Podczas znęcania się nad po­
sterunkowymi i oubierania im bro­
ni, podnieceni komuniści krzy­
czeli: „my wam zrobimy drugi 
Kraków!", tylko, że sprawę tę 
lepiej załatwimy 1“

Na szczęście, o bandyckim 
wystąpieniu komunistów zawia­
domiono posterunek i w kilKa 
chwil przybył na miejsce silny 
oddział policji, który otoczył cały 
budynek.

Kiedy do wnętrza wkroczył 
jeden z komisarzy, komuniści 
chcieli się rzucić i na niego, na

Wtorek.

W ielki dramat w 7 częściach  p. t

W sidłach awanturnicy
Ponure fragmenty tego  arcydzieła fil­
m ow ego pozostają na za w sze  w  pa­
m ięci w idza. Przecudna gra pięknych  
artystek i św iatow ej s ław y  artystów  
entuzjazmuje publiczność przez cały  

czas przedstawienia.
W roli głównej

MARJA ZELENKA 111
UWAGA: W najbliższym  czasie  oka­
że  s ię  naszym  ekranie słynny film  p.t.

P A M I Ę T N I K I  
K O M I S A R Z A  P O L I C J I

Szanow na Redakcja Iskry proszoną  
jest o w yd elegow an ie  spraw ozdaw cy  
teatralnego celem  łaskaw ego za m iesz ­
czen ia  recenzji z teg o  n ieposp olitego  
obrazu.

Sosnowiec, 20 listopada.

widok jednakże spieszącego od­
działu policji z gotowemi do strza­
łu karabinami, cofnęli się i uspo­
koili.

Po przeprowadzeniu ścisłej se­
gregacji, aresztowano przeszło 30 
osób.

Na sali, jak również w pobli­
żu budynku policja znalazła 
mnóstwo bibuły komunistycznej 
i broń, odebraną policjantom.

Ciężko poturbowanych poste­
runkowych odesłano do szpitala, 
sprawą zaś bandyckiego napadu 
zajął się sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi, p. Przewłocki.

Zaznaczyć należy, iż tylko nie­
zwykle zimnej krwi i taktowi po­
licji zawdzięczać należy, iż nie 
polała się krew i że przybyła na 
odsiecz policja nie zrobiła użytku 
z broni.

Podczas napadu na policjantów, 
zaszedł fakt, jaki miał miejsce i 
w Krakowie, t. j. pobitych poste­
runkowych komuniści obrabowali 
z gotówki i zegarków.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Feliksa W. 

Jutro Of. N. M. P. 

Wsch. słońca fi.33 
Zach. „ 4,57

Kara za zw łokę w podatku 
m ajątkowym. Mmisterjum skar­
bu podaje, że w mysi ustawy o 
podwyższeniu kar za zwłokę w 
płaceniu podatkow, stosuje się 
normę kar za zwłokę w wysoko­
ści 5 proc. w stosunicu dziennym 
również do zaległości z tytułu 
zaliczki na poaatek majątkowy, 
określony w ostatniej części art. 
3d ustany 11 sierpnia r.b. o po ­
datku majątkowymi.

Zaznaczyć należy, że wspom­
niana zaliczka płatna jest od dn. 
10 go listopada do 10 grudnia 
1923 r., wobec czego kary za 
zwłokę wymierzać będą urzędy 
skarb jwe tym płatnikom, którzy 
do 10-go grudnia b. r. zaliczki 
nie uiszczą.

W olność słow a wśród pe- 
pesow ców . W niedzielę odbył 
się wiec socjalistyczny w sali 
„Momus". Dłuższe przemówienie 
wygłosił p. Kazek. Po mowie p. 
Kazka nikt nie miał ochoty do 
zabierania głosu. Wówczas za­
częto gorąco namawiać do wy­
powiedzenia się.' Jeden z zebra­
nych zdecydował się na przemó­
wienie, ponieważ jednak nie był 
on „towarzyszem", lecz „obywa­
telem", powstała straszliwa bu­
rza protestów i w końcu obywa­
tela" do głosu nie dopuszczono.

Wśród ciekawszych momen­
tów wiecu należy wymienić spra 
wę znanej afery cukrowej. Socja­
liści twierdzą, że jako żywo cu­
kru żydom nie sprzedawali. Do­
wodzą oni, że „burżuazja", która 
nie chce dostarczyć cukru dla 
Zagłębia, zwala winę z powodu 
braku tego artykułu na socjali­
stów.

Pepesowcy się załgali, cukier 
bowiem sprzedali już w maju i 
nie z Zagłębia, lecz spółdzielni 
kolejowej, obejmującej całą Rzecz­
pospolitą, wobec czego afera ta 
nie mogła bezpośrednio wpłynąć 
na ilość cukru w naszem Za­
głębiu.

Z życia  akadem ików za- 
głębian w Poznaniu. Jak się
uowiadujemy, przebywający w 
Poznaniu na tamtejszym uniwer­
sytecie akademicy z Zagłębia, 
zorganizowali się w koto zagłę- 
bian, przyczem na ostatniem wal 
nem zeoraniu wyłonili z pośród 
siebie zarząd w osobach: Dmo­
chowski (prezes), Mazurkiewicz 
(zastępca), Różycki (skarbnik), 
btacherski (gospodarz), i Mierze 
jewski (sekretarz).

Koio zwraca się z prośbą do 
mieszkańców Zagłębia o nadsy­
łanie książek do organizującej się 
bibljoteki. Pożądane dzieła na­
ukowe.

Wszelkich informacji w sprawie 
życia akademików i zapisów na 
uniwersytet udzielają pp. Dmo­
chowski (ul. Matejki 60) i bta 
cherski (ul. Działyńskich 9).

W ieczornica sokola. W ub.
sobotę w użyczonej gościnme 
sali „Lutni" miejscowej, odbyła 
się wieczornica sokola, podczas 
której wręczony został dypiom 
członka honorowego gniazda so ­
snowieckiego dobrze zas użone- 
mu dla sokolstwa druhowi Marja- 
nowi Kreczmarowi.

W wieczornicy wzięły udzia5, 
przez delegacje, wszystkie gniazda 
Zagłębia naszego z przedstawi­
cielem zarządu dzielnicy k r a ' .  j \ v -  

skiej i zarząuu okręgu na czeie.
Podczas wieczornicy zebrano 

na wdowy i sieroty po oficerach 
i zomierzach, poległych przy sped-
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r.ianiu obowiązku w dn. 6 listo - 
nada 1923 r. w  Krakowie mk. 
20 milionów. Kwotę powyższą 
pizekazano bezpośrednio D. O. K.
Kraków.

D a l s z e  p e r t r a k t a c j e .  W  u-
b eg<ą sobotę odbyła się w D ą ­
browie druga wspólna  konferen­
cja przedstawicieli rady zjazdu i 
związków górniczych, nrajaca na 
celu ustalenie nowych r.orm pła ­
cy w przemyśle górniczym za 
drugą połowę I stopada.

Narady trwały kilka godzin i 
ostatecznie nie doszło jeszcze do 
porozumienia,  przemysłowcy bo­
wiem ze względu na niepomyśl­
ną honjubkturę,dają 25 proc. pod­
wyżki, t. j. tyle. ile otrzymali ro­
botnicy na G. Śląsku, delegaci 
zaś związkowi zgadzają się już 
ria podwyżkę,  wykazaną  przez 
urząd statystyczny, t. j. 51 proc.

Tym razem, towarzysze w yka­
zują dobrą  wolę i jest nadzieja, 
iż umowa zostanie w tych dniach' 
podpisana, delegaci bowiem o- 
świadczyli, iż w sprawie tej mu­
szą jeszcze zapytać robotników
0 zdanie.

C zy  to  m o ż l iw e ?  Donoszą 
nam ze sfer górniczych, iż stan 
bezpieczeństwa robót na niektó­
rych kopalniach małych, będą­
cych w rękach żydowskich, po­
zostawia bardzo wiele do ży­
czenia, co dzieje się podobno z 
winy odnośnych władz, nie kon- 

• t rolujących należycie w spom nia­
nych przedsiębiorstw. Jak za ­
pewniają  informatorzy, niektóre 
z tych kopalni powinny być nie­
zwłocznie zamknięte, ze względu 
na grożące niebezpieczeństwo.

N o w y  k ło p o t .  Przyznać trze­
ba, iż robotnicy nasi mają w o- 
statnich czasach cały szereg trosk
1 kłopotów różnej natury, co u- 
trzymuje ich w ciągłym napięciu.

Ostatnio, większość robotni­
ków kopalnianych interesuje się 
niezwykle postem Stańczykiem, 
jegomość ten bowiem, dotychczas 
prawie nieznany, dzięki w ypad­
kom krakowskim i wykrytej afe­
rze w kooperatywie kolejowej, 
wypłynął na widownię.

W tych dniach ktoś puścił po­
głoskę, iż poseł Stańczyk kupił 
elegancką willę pod Krakowem, 
to też robotnicy zajęci są  docie­
kaniem, skąd biedny ich opiekun 
wziął na to pieniędzy.

Jest to naturalnie robota wro­
gów p. posia, bo jeżeli nawet i 

‘kupił sobie jaki majątek, to na- 
pewno z ciężko zapracowanych 
oszczędności.

W y k r y c i e  b o m b y .  W  ko­
mórce jeunego z podejrzanych 
domów na Warpiu policja wy­
kryła bombę, schow aną tam w 
niewiadomym celu.

Bom ba zostata sfabrykowana 
z iusKi większego szrapnelu, wy­
pełnionej dynamitem i kaw ałka­
mi żelaza.

P u y  pocisku przymocowany 
był lont górniczy z kapiszonem.

Niebezpieczną bom bę zabrano 
do komendy, gdzie ją  rozłado­
wano.

W sprawie tej policja p row a­
dzi energiczne dochodzenie.

C e n a  c h ł e b a  w  numerze nie­
dzielnym „Iskry" została podana 
mylnie, dwukilogramowy bowiem 
bochenek chleba kosztuje nie 
114.000 mk., lecz 108.000 mk.

Z g o n  k a p ł a n a .  Wczoraj o g. 
4-ej po poiuam u oabyła się 
eksportacja zwłok ś. p. księdza 
Marcina Snopka ze szpitala 1 -wa 
„Hr. Renard" do kościoła w Sta­
rym Sielcu.

W eksportacji wzięło udział 
miejscowe duchowieństwo, straż 
ogniowa z huty „Katarzyna", z 
fabryki G am pera oraz licznie z e ­
brani wierni tutejszych parafji.

Dzisiaj o godz. 9 i pół rano 
będzie odprawione żałobne na­
bożeństwo, po którym nastąpi 
przewiezienie zwłok na  cmentarz 
w Zagórzu.

S. p. ksiądz Snopek bowiem 
przed 25 laty był przez kilka lat 
wlkarjuszem parafji Zagórze, do 
której dawniej należała dzielnica 
Sielecka. /

To też ci, co pamiętają gorli­
wą pracę duszpasterską zmarłego 
kapłana nader mile wspom inają  
jego działalność.

Ostatnio ś. p. ksiądz Snopek 
był proboszczem w  Tczycy pod 
Stopnicą. Do Sosnow ca przybył 
do rodziny, którą tutaj posiada  i 
aby poratować nadwątlone zd ro ­
wie. m

Poddał się ciężkiej operacji, 
po której, nie odzyskawszy p o ­
żądanego zdrowia, zgasł na wie­
ki, przeżywszy lat 71.

Niech spoczywa w spokoju!
P r o d u k c j a  w ęgla . W e wrze­

śniu r. b. wydobyto w  Polsce, 
bez G. Śląska, podług obliczeń 
„Przeglądu Górniczo Hutniczego", 
następujące ilości węgla.

W ęgla  kamiennego wydobyto: 
w  Zagłębiu naszem 585112 L i 
w  zagłębiu h rakow skiem  168587 
t  razem 753699 t.

W ęgla brunatnego: w  Zagłę­
biu naszem 10451 t. w  okręgu 
stanisławowskim 933 t  ł w po- 
znańskiem 1133 t. razem 12517 
tonn.

Ogółem wydobyto 766216 t
Napady rabunkowe. Na

szosie strzem^szyckiej napadło 
dwuch uzbrojonych drabów na 
kupca S. Szajnermana ze Strze­
mieszyc, któremu zrabowano 50 
miljonów marek.

Po  dokonaniu napadu, bandy­
ci skryli się w lesie.

—  Drugiego napadu dokona­
no pod Ogrodzeńcem, gdzie 
rów nież dwuch uzbrojonych ban­
dytów  obrabow ało Kupca Joche- 
mińskiego z Pilicy, zabierając 
mu gotów k ę i worek kaszy.

P o d r z u t e k .  Na dworcu d ę ­
blińskim w  Sosnowcu, p o l ica  
znalazła podrzucone dziecko płci 
żeńskiej, liczące około 2 tygodni 
życia.

Dzieckiem zaopiekował się nie­
jaki Krupa Jan.

Poiicja poszukuje wyrodnej 
matki.

Z teatru.
Dziś W ieczór Operowy Afisz 

zapowiada występ ulubieńców 
publiczności: pnm adonny opery 
warszawskiej (koloraturowy so ­
pran) Jujjt Mecnówny; pierwsze­
go tenorń lirycznego Adama D o ­
bosza  bohatera barytona Franci­
szka, Fieszla, oraz Marjana Rud­
nickiego. Sympatyczna ta czwór­
ka wykona Verdiego akt 11 „Ri* 
goletto", oraz najpiękniejszy re­
pertuar arji z oper: „Eugenjusz
Onegin", „ C y r u l i k  sewilski", 
„Trawiatta", „Tosca", „Lakme", 
„Carmen", „Pajace", oraz na bis 
rzucać będą perły pieśni — a źe 
bisy będą, wątpić nie należy, boć 
przecież Mechówna, Dobosz, Fre- 
szel są artystami-śpiewakaml, któ­
rzy potrafią porwać publiczność. 
Początek o godz. 8 i pół wieczo­
rem. Pozostałą niewielką ilość 
biletów nabyw ać  można jeszcze 
w  dziennej kasie teatiu Czarne­
ckiego (sklep w-go Ostrowskiego 
obok komisarjatu p. p.).

Takie same w ieczory opero­
we oubęuą się w środę w Dą­
browie i w czwartek w Będzi­
nie.

Środa — przedstaw ienie po­
p u l a r n e  po cenach zniżonych —  
afisz zapowiada pełną humoru, 
sympatyczną „Kiki", która jest 
tak znakomicie grana przez ze­
spól naszego teatru, a publicz­
ność wybucha co chwila kaska­
dami śmiechu, darząc w ykonaw­
ców oklaskami podczas akcji. 
„Kiki" po jutrzejszem przedsta­
wieniu zejdzie zupeinie z reper­
tuaru. Abonament ważny bezpro­
centowy.

Czwartek premjera Dymo­
wa — „Niu".

„Niu" po wystawieniu pierwszy 
raz na scenie rosyjskiej wywarła 
kolosalne wrażenie, to też prze­
tłumaczono ją  niemal na wszy­
stkie języki. Sztuka ta w krakow­
skim teatrze im. Słowackiego 
święciła olbrzymie tryumfy.

„Dziady" dla u c z ą c e j  się  
m łodzieży. Ze wszystKich stron 
napływają do kancelarji teatralnej 
żądania, ażeby dać jeszcze raz 
przedstawienie dla młodzieży, któ­
ra nie miała możności zapozna­
nia się ze sceny z arcydziełem 
Mickiewicza. Słuszne żądania zo­
stały uwzględnione i „Dziady" 
wystawione zostaną n a  popołud- 
niowem sobotniem przedstawie­
niu z udziałem W acława Nowa­
kowskiego w roli Konrada-Gusta­
wa. Ceny miejsc minimalne.

Początek o godz. 3 i pół po­
południu.

Sobota — D ąbrow a. W  sym­
patycznej sali Resursy artyści 
teatru sosnowieckiego odegrają 
w  nadchodzącą sobotę poemat 
liryczny Nicodemiego „Swit... 
dzień... noc... Początek o godzinie 
8 i pół wieczorem.

„ W e s e l e *  W yspiańskiego
ukaże s ę u nas na  uocnud listo­
padowy dnia 29 b. m. Próby pod 
kierunkiem St. Knake-Zawadzkie- 
go już rozpoczęte, do których 
artyści przystąpili z calem posza­
nowaniem dla wielkiego poety. 
Cała wystawa, tak dekoracyjna, 
jak i kostjumowa zupełnie nowa.

“  Ofiary.
—  Dwaj robotnicy huty Milo- 

wice na rodziny po poległych 
żołnierzach w dniu 6 b. m. w 
Krakowie skiadają mk. 6lH) tys.

Telefon nocny.
( G o d z i n a  2 - g a  w  n o c y . ; .

Zamówienia wojskowe  
w Łodzi i Bleiskn.
Warszawa, 19 listopada.

Komitet ekonomiczny rady mi­
nistrów przychylił się do wmosku 
mimsterjum przemysiu i handlu i 
przekazał zamówienia na sukno 
dla woiska, krajowym fabrykom 
włókienniczym. Zamówienie to 
wynosi 2 miljony metrów i przy­
czyni się w znacznym *topmu do 
poprawy kryz su, panującego w 
przemyśle włókienniczym w Łodzi 
i Bielsku.

Echa zajść krakowskich.
Warszawa, 19 listopada.

Na porządku dziennym jutrzej­
szego posiedzenia sejmu, jako 
punkt  10, znajduje się sprawa 
wydania posłów Marka, Bobrow­
skiego i Stańczyka. Dziś odbyły 
się w tej sprawie narady klubów.

Klub chr/eśc. dem. i „Piast", 
od których zależy decyzja w tej 
sprawie, wypowiedziały się za 
wydaniem wymienionych posłów.

Wstrzymanie przyjmowania 
urzędników.

Warszawa, 19 listopada.
Prezydent rady ministrów, p. 

Witos polecił wstrzymać przyjmo­
wanie nowych kandydatów na 
funkcjonarjuszy państwowych.

N ow e wywrotki 
3|4 kbm. 6 0 0  m|ra tór

TANIO DO SPRZEDANIA

„DEPOG" |
Spółka z o. p.

KATOWICE, Szkolna 8.
Telefon 543.

is j iii] wjir
W  razie, gdyby ceny naszych towarów nie oka­

zały się tańsze o 100 proc. od cen rynkowych lub to­
w ar nie byłby odpowiedni, przyjmujemy z powrotem 
i zwracamy natychmiast pieniądze. Tow ary wysyła­
my bez zadatku po otrzymaniu adresu. Dziesiątki ty­
sięcy osób przekonało się, że najtańszem źródłem za­
kupu jest nasza firma, dowodem czego świadczą ty­
siące listów, napływających z gorącemi podziękowa­

n ia m i  za solidność i taniość towarów.

Resztki na obrania 1 kostjnmy.
Resztki nasze nadają się na śliczne m ęskie ubrania, kostjum y dam skie 

Resztki te są  z m aterjałow  ubranionych, pierw szorzędnych fabryk, peinej sze­
rokości w e w szystkich kolorach.

Cena za 3 metry gat. I 3,300,000,— mk.
Cena za 3 metry gat. łl 4, .00,000,— „
Cena za 3 me*ry gat. III 5,4uu,000,— „

Cena za 3 metry gat. IV 6,900,000,— „
Cena za 3 m etry gat. V 8,700,uOO,— „

Na żądanie Klijenta d o d a e m / pe.ny kom plet podszew ki pod m ary­
narkę, kamizelkę, spodnie, kieszenie i do rękaw ów  po mk. 1,800,000. w yż­
szego gatunku po 2,000,00) i 2,200,(XX) mk.

Polecam y po starych cenach bostony na czarne i granatow e ubrania. 
Boston 1 t ,300,000, II 1,800,000, III 2,600,Ott), i IV 3,300,000 mk. za  metr.

K am g arn y  krajowe, bielskie i angieiskie, bardzo wysoki gatunek we 
wszy8tkicn Kolorach, gatunek A 2,000,000. gat. B 2,600,000. gat. C 3,300,000

W eio u ry  na palta jesienne i zim owe czysto w em iane z lewej strony 
krata, pierwszorzędne gatunki p0 tnk. 1,800,000, 2,600,000 i 3,200,000 za metr.

Resztki na kupony spodniowe.
C zarn e  t ło  w białe paski do ubrań w izyt.po 1,200,000 i 1,500,000 mk.
K a m g a rn o w e  po 3,000,000, 3,500,l00 i 4,000,000 mk.
S tru k s  specjalnie do konnej jazdy kolor w ojskow y lub piaskowy. 

Cena za 1 m etr najw yższego gatunku 6,000,000 i 7,000,000 mk.

Gotowe uniory.
U b ra n ia  g o to w e  z dooregu modnego materjafu w e w szystkich ko­

lorach po 6,UOO,UuO, 8.000,000 A 10,000,000 mk.
S p o d n ie  g o to w e  gat. 1 2,000,000, 3,500,000, 4,500,000 i 6,000,000 mk.
S p o d n ie  do  u b ra ń  w izy tow ych  czarne tio  w  białe paski po 3,500,000 

i 5,000,000 mk.
S p o d n ie  „S tru k sy "  do konnej jazdy po 6,500,000, i 7,500,000 mk.
P a l t a —je s io n k i z dobrych m aterjałów , fasony ostatniej mody. Cena 

mk. 6,000.00.), 8 ,000,000, 9,000,000 i 10,000,000.
K u rtk i kryte w atą pierw szej jakości po mk. 3,000,000 i 4,000,000.
S u k n ie  jedw abne trykotinowe z jedw abnej trykotiny po 3,800,000 i 

4,500j()0o n u
S p ó d n iczk a  szew iotow a cała plisow ana po 1,500,000 i 1,800,000 mk.
A ia te r ja ł p lu szo w y  w prążki różne kolory po mk. 1,300,000 i 1,500,000 

za metr.
S zew io ty  dam szie najlepszego wyrobu, podw ójnej szerokości, we

w szyst-ich  kolorach po mk. 650,000, 800,000 i 1,10,000 2a metr.
M a te r ja t „T ry k o tin a"  w e w szystkich najm odn. kolorach, odcinek 

na ca 'ą suknię 3,000,000 i 3,600,000 n u .
P łó tn a  na b i e l i z n ę ,  pościel, w sypy, poszew ki i t. p. po mk. 350000

425.000 i 500,000 za metr.
S z tu czk a  17 m etrów po 5.900,000, 7,000,000 i 8,500,000 mk.
Z ełiry  na koszule po 350,000, 425,000 i 500,00j  mk. za metr.
P rz e ś c ie ra d ła  białe (rozm. 2 mtr.) po 800,000 i 1,030,00;) mk. metr.
„T yk“ na wsypy, najlepszy gatunek, gw arantow ane, n ieprzepuszcza- 

jące pierzy po 500,000. 550,000 i 600,000 mk. metr
O xford  pi ścieli wy na poszwy do pierzy i powłoki w  kraty i kwiaty

po 425,UOO, 475,000 i 500,000 mk. za metr.
C ajgi batdzo trwałe i praktyczne po 350,(00 i 400,000 mk. mtr., pod­

wójnej szerok. najlepszy gatunek po 700,000, 800,000 i 900,000 mk. metr.
F lan e le  gładkie po 350,0;)0 i 450,(XX) mk za metr.

„ francuskie w <adne desenie po 400,000 i 500,000 mk. metr.
B a e na kaftany i halki po mk. 700,000 i 850,000 za metr.
O brusy  białe w  desenie, duże, na 6 osób po 1,300,000, 1,600,000,

1.800.000 mk.
R ęcznik i w aflowe trw ałe w praniu po 300,000 i 450,000 mk.

» gładkie po 40U.000 i 500,000 mk.
D ym ka biaia na kalesony po 500,000 i 600,000 m k . za metr.
S u ró w k a  (m etkal) biała i krem owa po 350; 00, 430,000 i 480,000 mtr,
C husteczk i do nosa białe i kolorowe po 800,000, 1,200,01)0 i 1,500,000 

mk. za tuzm
C hustk i duże, zim owe, ciemne po 2,500,000, 3.500,000 i 5,000,000 mk
C hustk i duże, zim owe, puszyste, śliczne desenie w różnych kolo­

rach 4,OOw.OO0, 5.000,000, 6,i 00,000 i 8,0.0.000 mk.
K ołd ry  pluszowe, czysto weimane, deseń, puszyste z pow odu swych 

kolorów I a seni są  ozdobą sypialni po mk. 5.500,000 i 6,500,000.
T akie sam e ciem ne bez deseru ze szlakiem  po 1,800000, 2,200,000 i

3.500.000 mk.
K apy pikowe na łóżka, kolorowe w ładne desenie po mk. 1,500,00C

i 1,800,000.
K ołd ry  watow e, kryte satyną najw iększy rozm iat po 5,500,000 

6,500,000.
K oszu le  m ęskie zefirowe, dzienne, modne desenie z mankietam i 

kołnierzykami po 1,500,000 i 1,800,000 mk.
K oszule gotowe nocne po 1,200,000 i 1,500,000 mk.
K alesony  męskie 800,(X)0. l,U00,i)i_0 i l,50o,000 mk.
sp ó d n ic z k i (halki; batystow e z koronkami i w staw kam i po 800,0(X

i 1,000,000 nu ;
R eform y dam skie, białe i czarne, kolor, po 4o0,000 i 550,000 mk.
K oszule  dam skie batystow e z koronKaml 1 w staw kam i po 1,100,(XX 

i l.fOO.OOO mk.
K oszulki i k a le s o n y  trykotow e system  |aegera  po 1,200,000 i 1,500,00<
Tow aiy w ysyiam y natychm iast po otrzymaniu zam ów ienia za za li­

czką pocztową bez zaJatku  (płaci się przy odbiorze). Za przesyłkę i o p a ­
kowanie oblicza się podług taryfy pocztowej.

Rez wszelkiego ryzyfca!
Kupujący absolutnie nie ryzysuie, gdyz jeżeli tow ar się nie podobr 

przyjmujemy z pow rotem  i zw racam y pieniądze.

Zamówienia prosimy adresować: 1814-1
DO W A R SZA W SK IEG O  SKŁADU FABRYCZNEGO

„WARbZAWSKA KONKURENCJA"
Warszawa, ui. Zieina 51 (róg K r o i e m i e j )

P rz y je ż d ż a ją c y c h  d o  W a rs z a w y  u p rz e jm ie  pros>m y o ła s k a  
w e  z w ie d z e n ie  n a s z e g o  s k ła d u  i o s o b is te  p rz e k o n a n ie  s ię  co  dr 
g a tu n k u  to w a ru  i c en . O d  n a sz y c h  k lijen tó w  o trz y m u je m y  duż( 
p o d z ię k o w a ń . C e n y  p o d a n e  z z a s trz e ż e n ie m .


